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N A  M A R G IN E SIE  K O M U N IK A T U  P A N A  PE Ł N O M O C N IK A

W  obecnym  u k ład z ie  s tosunków  po l i tycznych ,  jaki  zarysow ał  się za­
równo w  k ra ju  jak  i na  emigracji,  obóz nasz  znajdu je  się w  opozycji ,  D a ­
w aliśm y tem u n ie jednokro tn ie  wyraz,  zaw sze  p o d k re ś la jąc  fakt,  że is tn ienie  
opozycji  u t rzym anej  we w ła śc iw y ch  r a m a ch  jest ze w szech m iar  p o żąd an e  
w  życiu po litycznym  każdego na rodu .  Opozycja  jed n a k  musi p os iadać  cechy  
pozy tyw ne  nie k o n ten tu jąc  się  w y łączn ie  swoim n eg atyw nym  stosunkiem  do 
czynn ików  rządzących .  Nie  na  negacji  bowiemi'- leez  na  pozytyw nej k ry tyće  
i pozy tyw nym  pro g ram ie  buduje  swoje w ar to śc i  każd a  opozycja .  Opozycję  
tw ó rc zą  cechow ać  tak ż e  musi to, że n ie  w olno  jej nigdy, u legając  pokusom  
demagogii,  w y k raczać  poza  g ran ice  r e g u lo w an e  in te resem  p aństw a ,  lega l­
nością i su bordyngw an iem  się  zarządzen iom  w ład z  w yk o n aw czy ch ,  k tó re  nie 
w ykraczp ją  poza  ramy, p rz ew id z ia n e  obow iązu jącym  w  p a ń s tw ie  u s ta w o ­
daw stw em ,

W m om en tach  prze łom ow ych  h is to rycznej  wagi opozycja,  w myśl in ­
te re só w  n a d rzę d n y ch ,  musi um ieć  zdobyć  się n a w e t  i na  wie lkoduszność,  
a b y  nie zaszkodzić  in te resom  p aństw a .

Te  cechy  opozycji  zachow aliśm y  i z achow ujem y nadal .  W  stosunku 
d o  c z y n n i k ó w  w y k o n a w c z y c h  u m ia r  nasz  jest posun ię ty  w k ry ­
ty ce  jakna jda le j ,  gdyż w y w odzim y  się ze szkoły politycznej  P i łsudsk iego ,  
k tó ry  uczy ł  na ró d  po lsk i  um ie ję tnośc i  r e s p e k t o w a n i a  w ł a d z  w y ­
k o n a w c z y c h ,  w  s i l n y c h  w ł a d z a c h  w y k o n a w c z y c h  w i ­
d z ą c  s i ł ę  p a ń s t w a ,  To  nasze  s tanow isko  znalaz ło  sobie p rzychy lny  
o d d ź w ięk  w szerok ich  m asach  spo łeczeńs tw a  polskiego. N ie s te ty  jed n a k  
n ie  znajdu je  z rozum ien ia  i n ie  w zb u d za  n a l e ż n e g o  s z a c u n k u  
w  g ru p a ch  po l i tycznych ,  k tó re  ponoszą  odpow ied z ia ln o ść  za o b ecn y  gab ine t  
i jego w ładze  w y k o n aw cze  w Kraju. B ezus tanne  napaśc i  na  poz iom ie  o d ­
p o w ied n im  d la  b rukow ej  p rasy  w o rganach  PP S  i S t ro n n ic tw a  Ludowego 
b u d z ą  w  nas na jw yższy  n iesm ak .  B ezkry tyczna ,  o n a jb a rd z ie j  d em ag o g icz ­
nym  ch a ra k te rze ,  w a łk a  p ra so w a  tych pism z w szys tk im  tym, co się  w c z a m ­
buł  n a zy w a  „ sa n ac ją ” , św iad czy ć  może d la  bezs tronnego  o b se rw a to ra  ty lko  
o słabośc i  politycznej  tych  grup i o c iągłym  u ta jonym  s trachu  p rzed  s t r a c e ­
n iem  zdob y ty ch  p r z y p a d k o w o  pozycji .  Zas ług i  i osiągnięte  rezu l ta ty  
w ciągu tych  c z te rech  i pó ł  lat  sp ra w o w an ia  w ła d zy  są  t a k  n i k ł e ,  że  
ty lk o  k u r tyna  kon sp irac j i  potrafi  uk ryć  słabość napas tn ików .  To  wszys tka  
jed n a k  by łoby  w ybacza lne ,  gdyby nie  to, że n a jk a rd y n a ln ie jszy m  b łędem  
k ie ro w n ik ó w  po litycznych  tych ug rupow ań jest ich k r ó t k o w z r o c z ­
n o ś ć  w stosunku do zadań ,  jak ie  s toją  p r z e d  c a ł y m  N a r o d e m  
bez wzg lędu  na odc ien ie  polityczne ,  na  k tó re  się  d z ie l i  czy to w lewym  
czy w p raw y m  kierunku,  T a  k r ó t k o w z r o c z n o ś ć  i e g o i z m  p a  i • 
t y j n y  t o  s ą  b ł ę d y ,  z a  k t ó r e  b ę d ą  o n i  o d p o w i e d z i a l n i  
k i e d y ś  p r z e d  h i s t o r i ą ,
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Na i le  dyskusji ,  jaka  obecn ie  {oczy się  w p ra s ie  p o d z iem n ej  w sp ra ­
w ie  p ow s ta łe j  w s tyczniu  R ad y  J e d n o śc i  Narodow ej,  b łęd y  te  w ys tępu ją  
w całej swej jaskrawości,  Nie um iem y się w p ra w d z ie  zniżyć  do poziomu, 
jaki spotykamy w „czołowych o rg :n a c h "  czy P,P,S. S t ro n n ic tw a  Ludowego. 
Nie  um iem y d y sk u to w ać  z „W RN ", k tó ry  w  na jba rdz ie j  n o nsza lanck i  sposób 
zapew nia  sw ych czy te ln ików , że „cz te ry  s t ro n n ic tw a "  w ch o d zące  w  skład  
tzw. R e p rezen tac j i  Po l i tycznej  Kra ju  rep re z en tu ją  90 p ro c e n t  (1) sp o łe cz eń ­
s twa polskiego, J e s t  to tw ie rd z en ie  ta k  śmieszne,  że w zbudz ić  może naj.  
wyżej w zruszen ie  ram ion  i uśm iech  p o l i to w an ia  na  tw a rzy  każdego  n a w e t  
najzagorzalszego zw o len n ik a  WRN, Nie um iem y p ro w ad z ić  po lem ik i  z czo ­
łowym  organem  S tro n n ic tw a  Ludowego, k tó ry  w p ią tym  roku  w ojny  poleca 
swoim czy te ln ikom  p aszkw il  pt,  „E d w ard  R ydz” . Uwagi,  k tó ra  n am  się na­
suw ają  w zw iązku  z poz iom em  tej prasy ,  p o zo s taw iam y  do tej chwili ,  
w  której spo łeczeńs tw o  polskie,  p rzes taw szy  k rw a w ić  w strasznej w a lce  jaką  
p row adzi  z okupan tem , b ęd z ie  mogło wydać  swój sąd  o w ar to śc i  p ra sy  p o d ­
ziemnej, jej c h arak te rze ,  jej poziomie, jej etyce,  jej uży tecznośc i  d la  P a ń ­
s tw a  i Narodu,

Dziś jednak  t ru d n o  jest nam przejść  do p o rz ąd k u  d z iennego  nad  fak­
tem, że organy S tronn ic tw a  Ludowego  i PPS  w zw iązku  z tw o rz ąc ą  się 
R ad ą  Je d n o śc i  N arodow ej ogłaszają  urbi et orbi,  że ma ona pow stać  w o p a r ­
ciu o wszystk ie  grupy po lityczne ,  z w yją tk iem  ONR, „ sa n ac j i ' '  i PPR. Ju ż  
w d ek la rac j i  „cz te rech ,  s t ro n n ic tw ” z s ie rpn ia  ubiegłego roku  bezm iar  za ­
c ie t rz e w ien ia  au to rów  tej d ek la rac j i  wystąpił  na  jaw, gdy w s form ułow aniu  
ró w n o rz ęd n ie  p o trak to w a n o  o k upan ta  z r ząd am i  „ sa n a c j i ” w Polsce.  Dziś, 
m im o reak c ji  całej  opin ii  pub l icznej ,  k tó ra  n a s tąp i ła  po s ław ne j  d ek la rac j i  
z 15 s ierpnia ,  organy P P S  i S tronn ic tw a  Ludowego ró w n o rzęd n ie  chcą  e l i ­
m inow ać  z życia  Polski  Podziem nej — P, p, R,, „ sanac ję"  i O. N. R,

P. P. R, i s anac ja  — jednakow o są wrogami N arodu  Polskiego, Tu 
wzruszen ie  ram ion  nie  wystarczy,  Tu t rzeba ,  aby k ie ro w n ic tw a  po l ityczne  
tych  s t ronnic tw  o św iadczy ły  w y raźn ie ,  czy s ta ło  się to p rzez  w y b ry k  ja k ie ­
goś głupiego p ism aka , czy  jest to w yrazem  m eś len ia  k ie ro w n ic tw a  po litycz­
nego i czy za to te k ie ro w n ic tw a  p rzy jm ują  odpow iedzia lność .  Dom agam y 
się tej o d p o w ied z i  i w yc iągn iem y  z niej o d p o w ie d n ie  konsekw encje .

N ieza leżn ie  od stanowiska, jak ie  zajęła praBa lu d o w c ó w  i PP S  w  s to ­
sunku do zagadn ien ia  tw o rzące j  się  R ady J e d n o ś c i  N arodow ej,  s tw ie rdz ić  
m usimy, że z ag ad n ien ie  to uw ażam y  za na jw ażnie jsze  d la  Po lsk i  w chwili  
b ieżącej.  W yjaśn ić  tu ta j  jednak  należy, w myśl  tego co o ro l i  naszej n a p i ­
saliśmy na w stęp ie ,  że sp raw a  ta  zosta ła  p rzez  czynnik i  m ia rodajne  p o s ta ­
w iona  w -sp o só b  n iew łaśc iw y ,  C hw ila  b ieżąca  w ym aga,  aby  ca ły  Naród, m i­
mo t rudnośc i  w jak ich  żyjemy, posiada ł  rep re z en tac ję  po lityczną ,  o d z w ie r ­
c ied la jącą  życie po l i tyczne  w Kraju.  Z samej n a tu ry  rzeczy  c h a ra k te r  tak iego  
p rz ed s ta w ic ie ls tw a  byłby ogran iczony .  N iesłusznym  było by p rzy w iązy w an ie  
jak ie jk o lw iek  wagi  do ilości miejsc  re p re z e n to w a n y c h  przez  tę  czy inną  
grupę polityczną .  S łusznym jednak  było by  przy jęc ie  zasady, żeby  wszyst­
k ie  grupy  p o l i ty czn e  b ra ły  w tym  p rzed s taw ic ie ls tw ie  udz ia ł ,  O czyw iśc ie  
t rze b a  przy jąć  p e w n e  kry ter ium , w ed ług  k tórego  uznać  by  można, że o d ­
rębność  po l i tyczna  i w aga  grup p o w s ta ły ch  w okresie  toczące j  się wojny 
u z asad n ia  słuszność posiadan ia  p rzez  d a n ą  grupę  swego p rz ed s ta w ic ie la  
w R adzie ,
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Z góry założyć na leży ,  że p rzed s taw ic ie ls tw o  naro d o w e,  d z ia ła jące  
w  konsp iracj i ,  nie  miało by  cech  norm alnego p a r la m e n tu  i dlatego ilość re ­
p re ze n ta n tó w  tej  czy innej  grupy nie  gra żadnej  ro l i .  Tego rodzaju  p r z e d ­
s ta w ic ie ls tw o  n a ro d o w e  miało by jednakże  w sze lk ie  cechy  re p re z e n ta c j i  ca ­
łego n a rodu  i było by p o d s ta w ą  dla dzia łania  lega lnych  w ład z  p ań s tw a  — 
Pre z y d en ta  i Rządu. W  w y p a d k ac h  spt Cjalnej w ag i  p o s tanow ien ia  tego c ia ła  
m ia ły b y  s p e c j a l n e  z n a c z e n i e  n a  t e r e n i e  m i ę d z y n a r o ­
d o w y m ,

T ak  w y o b rażam y  sobie  to, co dyktuje  n am  chwila  obecna  z punktu  
w id z en ia  n a d rzę d n y ch  p o trzeb  i in te resów  Państw a.

K o m unika t  P a n a  Pe łnom ocn ika  R ządu z red ag o w an y  jest w sposób 
w yb i tn ie  n ieszczęśl iw y.  P rz e d e  w szys tk im  n a leży  sądzić  z kom unika tu ,  że 
R a d a  p o w o ła n a  zosta ła  nie na  podstaw ie  d ek re tu  P rezyden ta ,  lecz  na  p o d ­
staw ie  u chw ały  R ady  M inistrów. Z p ra sy  S t ro n n ic tw a  Ludowego i PPS 
można m niem ać ,  że ta k  nie jest i że w powyższej  sp raw ie  został  wydany  
d e k re t  P re z y d en ta ,  o k tó rym  op in ia  p u b l ic z n a  nie została  po inform ow ana .  
T a  część  kom unika tu  n ie  ty lko  do tyczy  strony formalnej,  ale dotyczy także  
i m er i tum  zagadnien ia ,  D e k re t  P rezy d en ta  bowiem  w y d a n y  na w niosek  
R ad y  M in is t rów  m ia łb y  wszelk ie  cechy  legalności,  uw zględn iw szy  spec ja lne  
w a ru n k i  w o je n n e  w  jak ich  się  znajdujemy. D e k re t  po w o ła ł  by p rz e d s ta w i ­
cie ls tw o  narodow e,  a nie  ciało o c h a ra k te rz e  doradczym . N ik t  nie m ia łby  
p ra w a  uchylić  się  od uczes tn ic tw a  w  pow ołanym  P rz e d s t a w i ; i e Tsiwie  N aro — 
dowym . U c h w a ły  tak iego  c ia ła  m ia ły  by swoją wagę  i swoje znaczenie .

W  drugiej częśc i  kom unika tu  P a n a  Pe łnom ocn ika  jest m owa o k ry te ­
r iach  jakim i P an  P e łnom ocn ik  z am ie rza  się pow o d o w ać  p rzy  pow oływ aniu  
cz łonków  Rady, J e s t  m ow a o tym, że muszą t »  być p rzed s ta w ic ie le  ugru­
p o w ań  dem o k ra ty czn y ch  i l o j a l n y c h  w o b e c  o b e c n y c h  w ł a d z  
p a ń s t w o w y c h .  W w y p ad k u  tw o rzen ia  P rzed s taw ic ie ls tw a  N arodowego 
w państw ie  d e m o k ra ty czn y m  w tak ich  w aru n k ach ,  w  jakich  się "znajdujemy, 
w inno  być s tosow ane ,  zdan iem  naszym, ty lk o  jedno  k ry te r iu m  lo ja lnośc i  w o­
b ec  Pa ń s tw a  i Narodu. S tw arzan ie  pojęc ia  lo ja lnośc i  w stosunku do tego 
czy innego gab ine tu  p rzesuw a  zagadnien ie  z jednej  p łaszczyzny  na  drugą, 
P o w sta je  zagadn ien ien ie  nie P rzed s taw ic ie ls tw a  Narodowego, a zagadnienie  
platformy, k tórą  w języku parlamentarnym ^ nazyw ałoby  się  p la t fo rm ą  w ię k ­
szości, jako p o d s ta w y  d la  egzystencji  tego czy innego gabinetu.  P rzy  tak im  
p o s taw ien iu  sp ra w y  każd e  ugrupow an ie  po lityczne  zaproszone  do w spó łp racy  
może w y su w ać  sw oje  postu la ty  w ra m a ch  jaki-' uzna za słuszne od na jw ęż ­
szych do na jszerszych .  Nie w yda je  się  nam  słusznym, aby' obecny  moment 
i obecne  w a ru n k i  sprzy ja ły  ta k  pom yślanej  in ic ja tyw ie .  O b a w iam y  się, że 
Pan  Pe łn o m o cn ik  na  swej d rodze  sp o tk a  t ru d n o śc i  i n ie osiągnie  zam ierzo­
nego rezu lta tu ,  Ocenia fąc  ca łk o w ic ie  pow agę  chw ili  i zad an ia  jak ie  ciążą  
na  naszych czy n n ik ach  w ykonaw czych ,  s tw ia rdzam y,  że n a w e t  tą, zdaniem  
na3zym, b łęd n ie  pom yślana  in ic ja tyw a  zasługuje  na  p oparc ie .  W yrażam y j e ­
dyn ie  obaw ę,  że nie zostan ie  z r ea l izo w an a  i dom agam y się, a b y  w tym  w y ­
p a d k u  nasze w ła d ze  vzykonawcze bezw łoczn ie  p rz ed s ta w i ły  Panu P r e z y d e n ­
tow i  wniosek  o w ydan ie  dekre tu ,  powołującego P rzed s taw ic ie ls tw o  N a ro ­
dow e ,  w skład  k tórego w esz łyby  w szys tk ie  grupy po l i tyczne  w Kraju, zachr-  
wu jące  lojalny stosunek  do  Pa ń s tw a  i N arodu  Polskiego i b io rące  udzia ł  
w  w alce ,  k tó rą  N aród  p ro w a d z i  o sw ą  Niepodległość,
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„ C h a o s  z ja w is k ,  to  p u n k t y  p r z e c i ę c i a  k r z y ż u j ą c y c h  s ię  m o ż ­
l iw o ś c i .  -K ażdy z n a s  n a l e ż y  d o  ja k ie g o ś  m o ż l iw e g o  s t a ją c e g o  s ię  
ś w ia t a ,  je s t  jego  c z ą s tk ą ;  u ś w ia d o m ić  s o b ie  ś w ia t  m o ż l iw y ,  d o  k tó re g o  
s ię  n a le ż y ,  św ia t ,  k t ó r y  p r z e z  n a s  s ię  s t a je ,  je s t  z a d a n i e m  f i lo z o f ic z n y m  
c z ł o w i e k a " .

(A. B r z o z o w s k i  —  „ Id ee" ) .

E w o l u c j a  p r z e ż y w a n a  p r z e z  n a s  w  o k r e s i e  n a w r o t u  d e m o k r a c j i ,  a  w ię c  
o d  c z a s u  r e w o lu c j i  f r a n c u s k ie j ,  p r z e s ą c z y ł a  s ię  i p r z e s ą c z a  d o  n a j b a r d z i e j  
o d o s o b n io n y c h  k o m ó r e k  ż y c ia  z b io ro w e g o ,  O d  s w e g o  z a r a n i a  w d a r ł a  s ię  o n a  
d o  ż y w io łu  t a k  o d w i e c z n e g o  j a k  w o jn a ,  W y c i s n ę ł a  n a  n ie j  s w o je  p i ę t n o  
i o d  je d n e g o  p r z e ło m u  d z ie jo w e g o  d o  d ru g ie g o  Coraz  b a r d z i e j  p o g łę b ia  sw ój 
w p ł y w  i z n a c z e n ie .  M ó w ią c  l a p i d a r n i e ,  o d  c z a s ó w  Ł a z a r z a  C a r n o t ’a po  
p r z e z  N a p o le o n a ,  aż  p o  d z i e ń  dz is ie js z y  w o j n a  c o ra z  m n ie j  je s t  d z i e ł e m  k r ó ­
ló w ,  a  c o ra z  b a r d z i e j  p o w s z e c h n ą  w a l k ą  ś w ia d o m y c h  n a r o d ó w .  P i e r w s z e  
w i d o m e  z n a k i  te g o  p r z e o b r a ż e n i a  u j a w n i ł y  s ię  n a  d r o d z e  m i a ż d ż e n i a  z w a r ­
ty c h  i s t r o jn y c h  a r m i i  p r z e z  b e z ł a d n e  n a  p o z ó r  m asy ,  p a ł a j ą c e  ż ą d z ą  z w y ­
c i ę s tw a ,  M a s y  p e ł n e  w i a r y  i e n tu z j a z m u  z ł a m a ł y  p o t ę g ę  t r e s u r y ,  T r e ś c i ą  
p o tę g i  w a l c z ą c y c h  m a s  b y ł a  i jes t  n i e  i c h  l i c z e b n o ś ć ,  l e c z  s t o s u n e k  j e d n o s te k  
d o  s a m e g o  z a g a d n ie n i a  w o je n n e g o ,  do  c e lu  w o jn y ,  G ł ę b o k i  p r o c e s  p s y ­
c h ic z n y ,  b y ł  z w i a s t u n e m  te g o  z j a w i s k a  i o s ta ł  s i ę  p o m im o  l i c z n y c h  w a h a ń ,  
D o  te g o  n a j i s to tn ie j s z e g o  p r o c e s u  d o s to s o w a ły  s ię  z a r ó w n o  t e c h n i k a  w o j e n n a ,  
j a k  t a k t y k a ,  j a k  w  ś l a d  z a ty m  i d ą c a  e w o lu c j a  sa m e g o  p o l a  w a l k i .  F r o n t  b o ­
jo w y  z a c z ą ł  s ię  p o g ł ę b i a ć ,  s i ę g a ć  c o r a z  d a le j  n a  ty ły ,  W o j n a  w c i ą g n ę ł a  
z c z a s e m  d o  s w e g o  r y d w a n u  n ie  t y lk o  ż o łn i e r z y  n a  f ro n c ie ,  a l e  c a ł e  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  W  ty m  t k w i  w ł a ś n i e  n a j i s t o tn i e j s z y  se n s  te g o  p ro c e s u ,  k t ó r y  o b e c ­
n i e  p r z e ż f w a m y .  W a l k ę  t o c z y  się w s z ę d z i e .  O g a r n i a  w s z y s tk ie h .  P o s t a w a  
o g ó łu  s p o ł e c z e ń s t w a  w a l c z ą c e g o  z a d e c y d u je  o o s t a te c z n y m  w y n ik u  w o jn y .

Ś w ia d o m o ś ć  p o w s z e c h n e g o  u d z i a ł u  w  w o jn i e  p o w o ł a ł a  do  ż y c i a  n o w ą  
b ro ń .  B i o ń  o d p o r n o ś c i  p s y c h ic z n e j .  J e s t  n ią  p o w s z e c h n i e  dz iś  z n a n a  i s t o ­
s o w a n a  s łu ż b a  in f o rm a c y jn a .  O j i i e r a j ą c  s ię  o i s tn i e j ą c e  i p o w s t a j ą c e  f ak ty ,  
u ł a t w i a  o n ą ,  a  b a r d z o  c z ę s to  w y r ę c z a ,  p o sz c z e g ó ln e g o  c z ło n k a  s p o ł e c z e ń s t w a  
\ j  o c e n i e  t y c h  z j a w is k ,  W  ty m  t k w i  jej  s e n s  i s to tn y .  O n a  m a  z a  z a d a n i e  
o s ło n ić  p r z e d  c h w i e j n o ś c i ą  w  d z i e j a c h  c i ę ż k ic h ,  n i e u n i k n i o n y c h  w  c z a s i e  
w o jn y ,  m a  p o d k r e ś l i ć  i u w y p u k l i ć  m o m e n t y  w z n io s ł e  i k o r z y s tn e .  C a ły  s to-  
s u n e k  u c z u c i o w y  o b y w a t e l i  do  z a c h o d z ą c y c h  z ja w is k  z o s ta ł  z ło ż o n y  n a  b a r k i  
s łu ż b y  in fo rm a c y jn e j .  J e s t  o n a  j e d n a k  n ie  t y lk o  b r o n i ą  d e f e n s y w n ą ,  j a k b y  
z n a s z y c h  d o t y c h c z a s o w y c h  r o z w a ż a ń  w y n ik a ło .  N ie  t y lk o  o s ł a n ia  o n a  w ł a ­
sn y c h  o b y w a t e l i  p r z e d  z w ą t p i e n i e m  i r o z t e rk ą ,  a l e  r ó w n i e ż  d ą ż y  do  z a ł a ­
m a n i a  s p o ł e c z e ń s t w  w ro g ic h ,  W a l c z y  z t a k ą  s a m ą  s łu ż b ą  n i e p r z y j a c i e l a .  
S t a r a  s ię  z ł a m a ć  jego  o d p o r n o ś ć  m o r a ln ą .  D ą ż y  d o  r o z b ic i a  j e d n o l i t o ś c i  p o ­
s t a w y  s p o łe c z n e j ,  do  p o d w a ż e n i a  z a u f a n i a  w e  w ł a s n e  ź r ó d ł a  in fo rm a c j i .  S ł o ­
w e m  p r o w a d z i  o n a  w a l k ę  o d u sz ę .

S t r a c i w s z y  w  r e k u  1939 w ł a s n y  a p a r a t  p a ń s t w o w y  je s te ś m y  n i e u s t a n ­
n i e  n a r a ż a n i  n a  o d d z i a ł y w a n i e  n a  ogó ł  s p o ł e c z e ń s t w a  o b c y c h  ź r ó d e ł  i n f o r ­
m a c y jn y c h ,  M o m e n t  w s t r z ą s u  p s y c h ic z n e g o  p o  d o z n a n e j  k l ę s c e  p o d c h w y c i ł a  
n i e z w ł o c z n i e  p r o p a g a n d a  n i e m i e c k a .  W  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  s k a z a n o  sp o łe -  
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czeństwo polskie na korzystania wyłącznie z niemieckich źródeł informacji. 
Następnie wykorzystano moment rozgoryczenia, aby drogą tysięcznych wy­
nurzeń w prasie, zręcznie spreparowanej propagandy ustnej, umniejszać na­
szą państwowość._ Aby zohydzać wszystko to, co nasze własne. Tę potworną 
w swych założeniach pracę uzupełniała zgodnie współpracująca policja po­
lityczna, usuwając z życia publicznego te wszystkie jednostki, które z tytułu 
swej postawy publicznej i autorytetu, mogły przenikanie propagandy nie­
mieckiej zmniejszyć lub zahamować, Dziś, po 4 latach, jakkolwiek jesteśmy 
świadkami zmniejszenia się wpływu i nasilenia tej propagandy, nie możemy 
pominąć faktu, iż oddziałała  ona na nasze życie zbiorowe i posiada jeszcze 
poważnie wyżłobione szlaki. Utraciła zaufanie, tym niemniej dociera do wia­
domości i jeżeli nie może urobić opinii, to może jeszcze szerzyć zamęt.

Ogólnie biorąc, zadaniom propagandy niemieckiej w obecnej wojnie, 
było wykazanie światu, iż doskonale uzbrojony naród jest nie do pokona­
nia. Wola jego zatem powinna być przyjęta i uznana przez inne narody. 
Działanie propagandy było niejako uzupełnieniem uzbrojonej pięści, Do w al­
ki z nią stanęła w pierwszym rzędzie propaganda angielska. W. Brytania, 
wypowiadając wojnę, była do niej nieprzygotowana pod względem technicz­
nym. Wszystkie jej wojska wraz z flotą wojenną, wymagały jeszcze przebu­
dowy l rozudowy. Dla dokonania tego dzieła potrzebny był czas. Do walki
0 ten czas jako czynnik decydujący wystąpiła  propaganda. Dziś już z całą 
pewnością możemy stwierdzić, że jedyną bronią stojącą na należytym po­
ziomie była właśnie propaganda, że spełniła ona i spełnia do chwili obec­
nej swe zadania. Umiała ona uodpornić własne społeczeństwo na doznawa­
ne ciosy i porażki. Umiała-pozyskać sprzymierzeńca. Umiała unieszkodliwić 
lub nawet obezwładnić propagandę nieprzyjaciela. Dociera do wszystkich 
krajów okupowanych i jest uznawana za jedyną słuszną i wiarygodną. Umiała 
skupić koło siebie zainteresowanie wszystkich społeczeństw europejskich
1 kierować zarówno ich opinią, jak i działaniem w myśl postulatów angiel­
skich, Jesteśmy zatem świadkami nieustannego pojedynku pomiędzy propa­
gandą angielską i niemiecką, Pojedynku o’ władanie opinią całego Narodu 
Polskiego,

W pierwszych latach wojny interesy Polski i W. Brytanii były w zu­
pełnej zgodzie, My utraciliśmy siły zbrojne, Anglicy jeszcze ich nie rozbu­
dowali, Potrzebowaliśmy silnej podpory moralnej i czasu na uzbrojenie. Za­
danie to podjęła propaganda angielska, a w oparciu o nią, rozbudowywana 
na terenie W, Brytanii propaganda polska. Pomimo trudności w zdobywa­
niu własnych niezależnych informacji, propaganda polska docierała do kraju, 
Będąc jedynie odbiciem propagandy angielskiej, spełniła ona należycie swą 
służbę, póki nie zaistniały wyraźne rozbieżności interesów politycznych. 
Rozbieżności te powstać jednak musiały z chwilą przystąpienia Rosji do 
wojny, Potworna sprawa Katynia była szczytowym punktem walki o s ta ­
nowisko Polaków, stoczonej przez propagandę niemiecką i angielską, Mc- 
meńt ten ujawnił nam nie tylko rozbieżność poglądów naszych i angielskich, 
lecz również zależność naszej propagandy w Londynie, ( ’parta główni 
o informacje londyńskie prasa Polski Podziemnej musiała zająć jedyne n ie­
zależne stanowisko zgqdne- z poczuciem rzeczywistości i honorem Narodu 
Okazało się wtedy, że najbardziej niez. leżna myśl polska pracuje w Krr-j i
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i ona w na jba rdz ie j  zasadn iczych  sp ra w a ch  jest p o w o łan a  do w y d a w a n ia  
s ą d ó w  i  u ro b ien ia  opinii .

W  m iarę  zb liżan ia  się do  ko ń ca  w ojny  ilość kwestj i  w ą tp l iw y c h  
i sp o rn y ch  będzie  rosła . Z d ecy d o w an a  po s taw a  sp o łeczeń s tw a  w stosunku 
do poszczególnych  zagadn ień  musi s ię  s tać  m ie rn ik iem  d la  p o czy n a ń  oficjal­
nych, L icząc  się z ty m i  okolicznośc iam i w p ro w ad z i ła  się na  z iem ie  nasze 
jeszcze jedna  p ro p ag an d a  — sow iecka .  S tw orzy ła  sobie w sze lk ie  pozory  
swojskości.  W że rem  L ondynu n adaje  sp ec ja ln e  audyc je  rad iow e,  Działa jąc  
w ie lok ie runkow o p rzen ik n ę ła  do Podziem nej Polski,  gdzie  ro zp o w sz ec h n ia  
p a rę  gadzinów ek,  Po  p rzez  roz trząsan ie  poszczególnych zagadn ień  spo łecz ­
nych, chce  ona p rzes łon ić  i umnie jszyć  in te resy  Polski jako całości.  Na tej 
d rodze  to ru je  drogę im p e r ia l izm o w i rosyjskiemu,

O b y w ate l  po lsk i  s tan ą ł  na  ro zd ro żu .  Z jedne j  s t ro n y  wali  w niego 
law in a  słów, k o n c ep c j i  i inspiracji,  z drugiej tw a rd a  i o k ru tn a  rzeczyw is tość .  
Z m ierza jąc  do przyszłego słusznego pokoju p rag n ie  on w id z ieć  sze rok ie  
m ożliwośc i  rozw ojow e  dla  w szys tk ich  klas spo łecznych .  Te  tę sk n o ty  do 
sp raw ied l iw o śc i  i p r a w d y  d o d a ją  m ocy  w w alce ,  d oda ją  si ł  do  w y trw an ia .  
J e d n a k ż e  wszelk ie  m arzycie lsk ie  u p roszczen ia  myślowe to ru ją  ty lk o  drogę 
mamidlora  obcych  stów. S łużba  p u b l ic z n a  w o ła  dz iś  o w e jśc ie  w  siebie  — 
o us ta len ie  w łasnego  stosunku do p o trzeb  Polski  jako  całości.  T y lko  przez  
g łębokie  p rz em y ś len ie  p o t rzeb  i ce lów  tych  co pozo s tan ą  i tych  c® po nas 
p rzy jd ą  utoruje drogę do tego możliwego św ia ta ,  k tó ry  się staje  p rz ez  naszą  
n ieza leżn ą  myśl i n ieza leżn ą  postawę.

N A C ZELN Y  W Ó D Z  O IN S T R U K C JA C H  DLA K R A JU

W  zw iązku  z d o c ie k an ia m i  n iek tó ry ch  organów  p ra sy  angielskiej  
i am erykańsk ie j  co do stanowiska ,  jakie  w  sp raw ie  in s t rukc j i  do polskich  
si l  podz iem nych  za ją ł  N acze lny  W ó d z  g en era ł  Sosnkowski,  Po lska  A g en c ja  
T eleg ra f iczn a  u p o w a żn io n a  zosta ła  p rzez  g enera ła  Sosakow skiego  do o św ia d ­
c zen ia  co następu je:  „Zachow anie  się a rm ii  k ra jow ej po w kroczen iu  wojsk
sow ieck ich  w g ran ice  Polsk i  jest zagadn ien iem  n ie  tylko w ojskow ym, lecz  
p rz e d e  w szys tk im  politycznym . Dlatego też  ins trukcje  d la  K ra ju -w  tych  sp ra ­
w a ch  z dn. 27 p aźd z ie rn ik a  1943 r. zostały  uch w alo n e  przez  rząd  p rzy  moim. 
w spó łudz ia le .  U czes tn iczy łem  w  tych  pos ied zen iach  rządu ,  na  k tó ry ch  in ­
s t rukc je  powyższe  zosta ły  uchw alone  jednom yśln ie ,  Stanoxvią one z a rz ą ­
dzen ie  w sp ó ln e  rz ąd u  i nacze lnego  w o d za  dla ruchu  podz iem nego  w P o lsce  
i jako tak ie  zosta ły  p rz ek a za n e  w jed n ak o w y m  brzm ien iu  p rzez  prem. Miko- 

. ła jc z y k a -d o  d e leg a ta  rz ąd u  i p rzeze  m nie  do dow ódcy  armii  k ra jow ej" ,
W  zw iązku  z ogłoszonym o św iadczen iem  W o d za  N acze ln eg o  g e n e ra ła  

Sosnkowskiego  o jednom yślnośc i  w ojskow ego i po l i tycznego  k ie ro w n ic tw a ,  
„ D zienn ik  Po lsk i  i Dzienn ik  Żołn ie rza"  pisze m, in.: „Po lska  — ośw iadczy li  
to w ie lo k ro tn ie  na jw yżs i  p rzed s taw ic ie le  naszej pańs tw ow ości  — postanow iła  
być d e m o k ra c ją  i tego się  trzyma, N ied o rzeczn o śc ią  było by  p rzypuszczać ,  
że  m iędzy  polskim k ie ro w n ic tw em  po litycznym  i w ojskow ośc ią  może is tn ieć  
rozbra t .  O św iad c ze n ie  gen era ła  Sosnkowskiego dowodzi ,  że w  sp ra w a ch  
w o jskow ych ,  jak  wa w szys tk ich  innych, Po lska  idzi* drogami o b ow iązu jącym i 
w  d e m o k ra c ja ch " .
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K om en d an t  S. Z. w  K ra ju  
Nr 126 

D nia  12 s tyczn ia  1944 r,

ŻOŁNIERZE SIŁ Z B R O JN Y C H  W  K R A JU !

W o jn a  z N iem cam i w chodzi  w okres końcow y. P rzeb ieg  w yd a rzeń  
w  roku  ubiegłym  n ieom yln ie  w skazu je  na szybki  sp a d e k  możliwośc i  w o jen ­
n ych  Rzeszy, Z b liża  się n ieu ch ro n n ie  s t ra sz l iw a  k lęska  N iemiec,  jako os ta ­
t eczn y  w y n ik  sza leńcze j  n a p aśc i  na nas w roku  1939 i dalszego ich pochodu  
na  podbój i r a b u n e k  Europy. K lęska  ta  jest już b l iska,  m am y p raw o  w ie ­
rzyć, że p rzyn ies ie  ją rpk  1944,

N aró d  po lsk i  p ią ty  ro k  t rw a  w nieug ię tym  oporze  i w w a lce  z n a ­
jeźdźcą ,  P rzem o c  w roga  zada je  nam c iężk ie  s tra ty ,  aie  nie jest w  stan ie  nas 
z łam ać ,  Nasze lo tn ic tw o  i nasza  m ary n a rk a  na  odległych od Ojczyzny t e r e ­
n a c h  da ją  św ia d e c tw p  naszem u c iąg łem u czynnem u udz ia łow i  w w alce  o ręż ­
nej. Nasze wojsko lądow e  na emigracji,  m ając  za  sobą  eh lu b n e  okresy  walk ,  
p fzygotow uje  się  do n o w y c h  zad ań  bojowych w  osta teczne j  rozgryw ce ,  
W  tym o sta tecznym  u d e rzen iu  na  wroga jawny, o tw ar ty  u d z ia ł  w eźm iec ie  
i wy, żo łn ie rze  A rm ii  Kra jowej,  dzis iaj w a lcz ąc y  w podz iem iach .  Pod  k ie ­
ru n k iem  sw ych  dow ódców  w inn iśc ie  s ta ran n ie  i p i ln ie  sposobić  się do tej 
przyszłej,  rozstrzygającej  fazy  walki.

W y stąp ic ie  n a ze w n ą trz  w chwili ,  gdy o tym zadecydu je  rząd  R zeczy ­
pospoli te j ,  a  W ódz  N acze ln y  w y d a  swe rozkazy  do p o d jęc ia  o s ta teczne j  walki.

W iem , że jes teśc ie  św iadom i,  że d la  nas, w szys tk ich  żołnierzy, że d la  
całego Narodu, zespolonego w śm ierte lne j  w a lce  z na jeźdźcą ,  jest miejsce  
ty lk o  pod  jednym  sz tan d a rem  — sz tan d a rem  R zeczypospoli te j  is to tn ie  n iep o ­
dległej,  ca łe j  x n iepodz ie lne j ,  Św iadom ość  tej p raw d y  musicie  w sobie n i e ­
us tan n ie  pog łęb iać ,  b o w iem  p o d s ta w o w y m  w aru n k iem  ostan ia  się naszego 
w  tej s trasz liw ej,  wszystko  łam iącej  zaw ie ru sze  dzie jowej jest z w ar to ść  n a ­
rodu  i jego sił zbrojnych. C zynniki  o bce  usi łu ją  w sze lk im i sposobam i n a r u ­
szyć tę  naszą jedność i karność,  Czynią  to N iemcy od  p o czą tku  wojny, a  od 
d w u  p ra w ie  lat  w spó łdz ia ła  w tym k ie ru n k u  n a ta rc z y w a  p ro p ag an d a  rad ia  
moskiewskiego oraz  dz ia ła ln o ść  p ro p a g an d o w a  po litycznych  a g en tu r  so w iec ­
kich, zo rgan izow anych  na z iem iach naszych. Nawołu ją  one do b e z z w ło c z n e ­
go zużycia  i w y c ze rp a n ia  wszystk ich  si ł  naszych, p o b u d za ją  do w e w n ę trz n e j  
w a lk i  Po laków  m iędzy sobą, s t a r a j ą  s i ę  o s ł a b i ć  w N a r o d z i e  
P o l s k i m  w o l ę  z a c h o w a n i a  p o s t a w y  n i e p o d l e g ł e j ,  u s i ­
ł u j ą  p o d k o p a ć  i o b a l i ć  a u t o r y t e t  p o l s k i c h  w ł a d z  p a ń ­
s t w o w y c h  i p o l s k i e g o  d o w ó d z t w a ,  M oskw a p od ję ła  o tw arty  
p ró b ę  d u chow ego  o p an o w an ia  N aro d u  Polskiego i p o k ierow an ia  nim w imię 
sw oich  in te resów . A k c j a  t a  u b r a n a  j e s t  o s t a t n i o  w  h a s ł a  
p a f r i o t y c z n e ,  w k o l o r y  n a r o d o w e  p o l s k i e ,  Sow iecka  agen­
tu ra  obw ołu je  s ieb ie  jako jedynego r e p re z e n ta n ta  jedynego polsk iego  św ia ta  
p racy ,  a w ię c  polskiej  id e i  spo-łeeznej .

Cynizm  tych  nastro jów m ask arad o w y ch  nie  m a granic .  Oto sz lachetne  
imię T ad e u sz a  K ościuszk i  — M oskw a n ad a je  oddzia łom  wojskowym, rzekc-
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mo polskim, o rgan izow anym  przy  boku  arm ii  so w ieck ie j .  Im ien ia  tego uży ­
w a  jako nazw y  dla  swej stacj i  rad iow ej,  u p ra w ia jąc e j  w języku po lsk im  pro- 

: p agandę  p ro-rosy jską  i p ro -sow iecką ,  w is tocie  swej p rzec iw p o lsk ą .  A w szak  
Kościuszko jest po lsk im  b o h a te re m  narodow ym , k tó ry  w do b ie  u p a d k u  p o r ­
w a ł  N a ró d  do w a lk i  zbrojnej w ła śn ie  p rz ec iw  wschodnie j,  rosyjskiej  p rze ­
mocy. N aród  o tacza  go ku ltem  boha te ra  za jego um iłow an ie  w olnośc i  i moc 
n iepodleg łego  ducha,  za  w yp isan ie  na  sz tan d a rac h  pow s tańczych  roku  1794 
hasła,  ta k  nam' b l isk ieg o -w  naszy ch  dz isie jszych w a lk ac h  1 d ążen iach ,  z a ­
w ar tego  w  t rze ch  słowach: „W olność  - Równość - N iepodległość" ,

Z agadn ien ie  w zajem nego  stosunku  Polsk i  i Rosji w d o b ie  dz is ie jszej '  
d a lek ie  jest od zdrowej i pożąd an e j  jasnośc i.  W  poczuciu  zn aczen ia  w sp ó l ­
n ie  toczonej w a lk i  p rzec iw n iem ieek ie j ,  Polska n ie je d n o k ro tn ie  d ąży ła  do 
u sun ięc ia  z tego stosunku w sze lk ich  zadrażn ień ,  nieufności ,  podejrz liwości.  
J e d n o cześn ie  jed n a k  n ie  m ożem y zam ykać  oczu na fakt,  że w ciągu o s ta t ­
n ich  5 lat ,  la t  p rz e ra ź l iw ie  c iężk ich  d la  naszego N arodu  — Rosja so w ie c k a  
w ie lo k ro tn ie  w y k a zy w a ła  sw ym i w o b ec  P o lsk i  poczynan iam i,  że t rak tu je  
nas wrogo,

W s ie rpn iu  1939 r. r ząd  ZSRR p o d p isa ł  z rządem  n iem ieck im  umowę, 
u ła tw ia ją cą  n a p aść  na  Polskę  i p rzesąd za jącą  rozb ió r  Polski.

> W e  w rześn iu  1939 r, r z ą d  ZSRR w  Całkowitej z N iem cam i  ha rm oni i  
o k u p o w a ł  w sch o d n ią  część  R zeczypospoli te j ,

W ciągu 2 - le tn ie j  o k u p a c j i  naszych  terenów' w schodn ich  — Sow ie ty  
u p ra w ia ły  g w a ł to w n ą  ich rusyfikację  oraz  n iszczen ie  m ie jscow ej  ludnośc i  
polskiej  p rzez  osadzan ie  w w ięz ien iach  i t łum ne  w y w o żen ie  do odległych, 
a k l im a ty c zn ie  na juc iąż liw szych ,  t e re n ó w  Rosji.

W  ro k u  1941 rząd  ZSRR, zmuszony — przez  u d e rze n ie  H it le ra  — do 
wojny z Niemcam i, podpisa ł  ak t  porozum ienia  z rządem  polskim w L ondynie  
anu lu jąc  ró w n o cześn ie  w szystk ie  swe, kosz tem  Polski, z aw ie ran e  z Niemcam i 
um owy, W n as tęp s tw ie  jed n a k  rząd  ZSRR nie  w yc iągną ł  z tego po ro zu m ie ­
n ia  n a tu ra ln y ch  k o n se k w e n c j i  w  p ostac i  jasnego i b ezspornego  uznan ia  g ra­
nic Rzeczypospoli te j  sp rzed  w rześn ia  1939 r., tj. g ranie  us ta lonych  pom iędzy 
Rosją i Po lską  dobrow olnym  i kom prom isow ym  T ra k ta te m  Ryskim z ro- 

'  ku  1921,
Rząd ZSRR n ie  w y k o n a ł  w pe łn i  w s tosunku  do o b yw ate l i  pe lsk ieh ,  

d ep o r to w an y c h  p rzez eń  w głąb Rosji , z o b o w iąz an ia  zw o ln ien ia  ich  z j a k ie ­
gokolw iek  p rzym usu  i o d d a n ia  ich p o d  o p iek ę  w ła d z  polskich .

Na w iosnę  1943 r. r z ąd  ZSRR z e rw a ł  s tosunki d y p lo m a ty czn e  z r z ą ­
dem  polskim, ch cąc  z a p e w n e  uw oln ić  się  w ten  sposób od zobow iązań ,  k r ę ­
p u jący ch  jego z aborczy  s tosunek  do Polski.

Nie m ożem y zap o m in ać  0 ty ch  fak tach ,  d a ją cy c h  z e w n ę t r z n y  w y ra z  
dzis ie jszem u usto su n k o w an iu  się  Rosji sow ieck ie j  do N aro d u  i P a ń s tw a  P o l ­
skiego, jak  ró w n ież  i o tym; że to decy z ja  n iem iec k a  u d e rzen ia  na  Rosję — 
spow odow ała ,  że Z w iązek  S o w ieck i  zn a laz ł  się  w 1941 r. po tej samej s t ro ­
nie  b a ry k ad y ,  po k tórej  m y  stoimy^ w w a lee  już od roku 1939 r.

D obre  s tosunki  m iędzy  Polską  a ZSRR leżą  w  in te re s ie  N a ro d u  P o l­
skiego i w e  w spó lnym  in te res ie  w szy s tk ic h  n a ro d ó w  Europy, w a lcz ąc y ch  
z N iem cam i w  im ię  u s ta len ia  w zoro w y ch  w a ru n k ó w  przyszłego, t rw a łe g o .p o ­
koju E uropy ,  D la tego też  Rząd P o lsk i  w ie lo k ro tn ie  o św iad czy ł  p e łn ą  goto-



wość u łożen ia  ich na pods taw ie  do tychczas  obow iązu jących  obie strony 
um ów  i w duchu  przyśw ieca jące j  narodom  Europy  dem o k ra ty czn e j  idei p o ­
rozum ien ia  i w zajem nego  poszanow an ia .  '

Logika o d w ieczn y ch  zasad p ro w a d ze n ia  w o jny  s tw a rza  w arunk i ,  
w  k tórych  Polska  nie może odm ówić  Rosji  p ra w a  to cz en ia  w a lk i  z 'N i e m ­
cam i i na  naszych z iem iach. Nie odm aw iam y tego p ra w a  p a r ty z an to m  so­
w ieck im , o ile  ro zw ija ją  dz ia ła lność  bo jową p rzec iw k o  N iemcom . Nie  m o ­
żemy na tom ias t  to le row ać  ich  dz ia ła lnośc i  politycznej,  godzącej '  w  naszą 
zw artość  i całość.  T ak ie j  dz ia ła lnośc i  musimy zd ec y d o w a n ie  p rz ec iw s taw ić  
się,  a w p o trzeb ie  zas tosujemy samoobronę, k tó ra  jest naszym n a tu ra ln y m  
p raw em .

W zw iązku  z powyższym, w  dzisie jszym m o m enc ie  ponow nego  p r z e ­
n ies ien ia  się frontu  w nasze g ran ice  p a ń s tw o w e ,  n ie  o d m aw ia m y  armiom 
sowieckim , w k ra cz a ją cy m  do Polski w w alce  z cofającymi się Niemcami,  
p ra w a  toczenia  wojny na naszych  z iem iach. P rz e c iw n ie ,  w a lk ę  tę  w e ­
sprzem y w  m iarę  n a tu ra ln y ch  w a ru n k ó w  wojennych ,  w m i a r ę  n a s z y c h  
s i ł  i i n t e r e s ó w  p a ń s t w o w y c h ,  w g r a n i c a c h  d e c y z j i  R z ą ­
d u  R z e c z y p o s p o l i t e j  i r o z k a z ó w  N a c z e l n e g o  W o d z a ,  
R ów nocześn ie  jed n ak  nie podd am y  się w żadnym  w y p a d k u  n a c i s k o w i  
p o l i t y c z n e m u ,  z m i e r z a j ą c e m u  d o  p o d p o r z ą d k o w a n i a  
n a s  c e l o m  o b c y m  i o d e b r a n i a  n a m  s w o b o d  y z o r g a n i z o ­
w a n i a  ż y c i a  n a r o d o w e g o  i p a ń s t w o w e g o  w e d ł u g  w ł a ­
s n y c h  p o l i t y c z n y c h  i s p o ł e c z n y c h  i d e a ł ó w ,

Ż o ł n i e r z e !
W alcz y m y  i w a lczyć  będziem y o Polskę wolną, całą  i si lną,  o Polskę 

w o lnych  obyw ate l i ,  o Polskę  r z ąd z ąc ą  się  in te resem  sze rok ich  w ars tw  p r a ­
cujących,  s tan o w iący ch  istotę  N a ro d u  i rozs trzyga jących  o jego przyszłości .  
O po lityczne j ,  spo łecznej  i gospodareze j  p rz eb u d o w ie  Po lsk i  b ę d z iem y  d e ­
cydow ać  sami.

Z w ia rą  w n iezm ożone  siły naszego N aro d u  i w o s ta teczn y  tr ium f idei 
wolnośc i  i sp raw ied l iw o śc i  w s tosunkach  m iędzy  na rodam i,  sze reg i  Arm ii  
K ra jow ej stoją i s tać  b ę d ą  k a rn ie  pod rozk azam i w ład z  R zeczypospoli te j ,  
k tó re  jedynie  re p re z e n tu ją  Po lskę  i są u p raw n io n y m  szafarzem  sił i k rw i  
polskiej .

K o m e n d an t  Sił Z bro jnych  w Kra ju  
(— ) B ó r

( U w a g a :  p o d k re ś len ia  Redakcji),

\  - 
R E Z O L U C JA  RADY N A R O D O W E J

• ‘ V

M inisters tw o Inform ac ji  poda ło  d ro g ą  ra d io w ą  dnia  29 stycznia  
nas tęp u jący  kom unikat:
Rada  N aro d o w a  R zeczypospo li te j  Po lsk ie j  na  p os iedzen iu  p lenarnym  

w  dn. 25 stycznia 1944 r. u c h w al i ła  n a s tępu jącą  rezolucję :  „R ada  N arodow a  
Rzeczypospoli te j  polskiej po w ys łuchan iu  sp raw o z d an ia  p re ze sa  Rady M ini-



s t rów  w dn iu  18 s tyczn ia  i po  p rzep ro w a d z en iu  dyskusji  w dniu  25 s tyczn ia  
s tw ie rd za ,  że: 1. sol idaryzuje  się  z p o l i ty k ą  rz ąd u  i da rzy  ją pe łnym  zaufa ­
niem; 2. w y ra ża  opinię ,  że ośw iad czen ie  rząd u  z dn ia  14 styczn ia ,  s tw ie r ­
dza jące  jego gotowość om aw ian ia  ca łoksz ta ł tu  stosunków po lsko-sow ieck ich ,  
b ezp o ś red n io  z rządem  ZSRR przy  udz ia le  sojuszniczego rząd u  bryty jskiego 
i rz ąd u  S tan ó w  Z jednoczonych,  jest w yrazem  p o jed n aw czo ic i  Polski  i jej 
d ą ż e n ia  do d o p ro w a d ze n ia  do przy jaznej  w sp ó łp ra cy  Polski  z ZSRR w c z a ­
sie wojny i po wojnie.  R ada  N a ro d o w a  p o d z ie la  pogląd  rządu, że w za jem n e  
stosunki m iędzy  z jednoczonym i n a rodam i w in n y  ksz ta ł tow ać  się na  zasadz ie  
pow szech n ie  obowiązu jących  norm  p ra w a  i w spółżyc ia  m iędzynarodow ego ,  
n ie  zaś n a  zasadz ie  fak tów  d okonanych  czy jednos tronnych  ak tó w  p raw n y ch ,  
a lbp  też  z góry p o w z ię ty ch  jednos tronnych  decyzji" .

S T A N O W ISK O  A N G L O SA SÓ W  W S P R A W IE  
PO LSK O  - R O S Y JS K IE J

W  Izb ie  G m in  bry ty jsk i  m in is te r  sp raw  zagran icznych  E d en  ponow nie  
usta li ł  w  dn iu  28 ub. m. s tanow isko  rządu  bryty jskiego w o b e c  zmian t e r y ­
to r ia lnych .  Z ap y tan o  m in is t ra  E d e n a  o s tanow isko  za jm ow ane-  p rz ez  rz ąd  
b ry ty jsk i  w sporze  po lsko-sow ieck im . M in is te r  E d en  zacy to w ał  o św iad czen ie  
p re m ie ra  C hurch il la  z d n ia  3 w rześn ia  1940 r., k tó re  b rzm iało  nas tępu jąco :  
„Nigdy od chw il i  w y b u c h u  wojny nie s ta liśm y na  s tanowisku, a b y  t e ry to r ia  
poszczegó lnych  k ra jów  n ie  mogły u lec  żadnym  zmianom, z drugiej jed n ak  
s trony  nie zam ierzam y  u zn aw ać  żadnych  zmian te ry to r ia lnych ,  d okonanych  
w  czasie wojny, ęh y b a  że n a s tąp i ły  one d o brow oln ie  i p rzy  pe łne j  zgodzie 
s tron  za in te resow anych" .

M in is te r  E d e n  s tw ierdzi ł ,  że rz ąd  bryty jski  w  pe łn i  p o d z ie la  pow yż­
sze stanowisko, Następni.e m in is te r  E d en  p rzy p o m n ia ł  t re ść  noty, jaką sk ie ­
ro w a ł  do gen era ła  S ikorskiego po  pod p isan iu  u k ład u  polsko-rosyjskiego. 
N ota  ta  s tw ie rd za ,  że rz ą d  JK M o śc i  n ie  uznaje  żadnych  zm ian  te ry to r ia l ­
nych, k tó re  nas tąp i ły ,  w Polsce  od s ie rp n ia  1939 roku, M in is ter  E d en  w y ­
jaśnił ,  że rząd  b ry ty jsk i  t rw a  przy  tym s tanow isku  i przy  zasadach ,  sform u­
ło w an y ch  w K arc ie  Atlan tyck ie j.

Proszono n a s tęp n ie  m in is t ra  E dena ,  aby wyjaśnił ,  czy ośw iad czen ie  
C h u rch il la  z 3 w rześn ia  1940 roku  n ie  odnosi  się do  te ry to r ium  n ie p r z y ja ­
c ie la ,  M in is te r  E d en  odpow iedzia ł :  „Nie może tu zachodzić  żad n e  n iep o ro ­
zum ien ie .  O ile ćhodzi  o kra je  n iep rzy jac ie lsk ie ,  m ają  tu zas tosow an ie  w y ­
łączn ie  ogłoszone już z asady  o b ezw a ru n k o w e j  k a p i tu lac j i”.

O św iad czen ie  m in is tra  E d e n a  w Izbie  Gmin, p o tw ie rd z a ją ce  raz  jesz­
cze, że rz;id bry ty jsk i  n ie  uznaje  żad n y ch  zmian t e ry to r ia ln y ch  zaszłych  
podczas  wojny, p o d a w a n e  by ło  w  p ra s ie  am erykańsk ie j  na  p ie rw szy ch  s t ro ­
nach .  „New Y o rk  Su n d "  s tw ie rd za  m iędzy  innym i w  k o m en ta rzu  z, W aszy n ­
gtonu : „ O św iad czen ie  m in is t ra  E dena  ocen iane  jest w  W aszyngton ie  jako
log iczny  w yn ik  t r ak ta tu  angielsko-polskiego, k tó ry  sp o w o d o w a ł  p rzy s tąp ien ie  
W , B ry tan i i  do w o jn y ”.

D z ienn ik  „New York  H e ra ld  T r ib u n e "  pirze: „ Je ż e l i  oferta  am e ry k ań ­
ska po śred n iczen ia  p o m ię d z y  Po lską  i Rosją oraz  d ek la rac ja  m inistra  E d en a  
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m iały  w y k a za ć  Rosji , jak ie  znaczen ie  opinia  angielska i am erykańska  p rz y ­
wiązuje  do sp raw y  z ap e w n ien ia  u k ład u  u czc iw ie  uzgodnionego, w ów czas  oba
te  w y s tą p ien ia  odegra ły  p o ży teczną  ro lę" .

*

S p ra w o z d a w c a  am erykańsk iego  „Daily  E xpressu"  donosi w dniu  28.1 : 
„Rząd am ery k ań sk i  czyn i  n a d a l  s ta ran ia ,  zm ie rza jące  do ro z w iąz an ia  p r o ­
blem u po lrko-rosyjskiego, mimo faktu, że M oskw a o d rzuc i ła  ofertę  S tanów  
Zjednoczonych  p o ś re d n icz en ia  w tej spraw ie" .

Narodow y  K om ite t  W y k o n aw czy  L ab o u r  P a r ty  na  p o s ied zen iu  w dn. 
27 ub. m, ogłosił d ek la rac ję  t re ś c i  następu jące j :  „N arodow y Kom itet  W yko­
n a w c z y  L abour  Par ty ,  uznając ,  że w o ln a  i n iepod leg ła  Polska,  zajmująca 
s łusznie  na leżne  jej njiejsce w e  w sze lk im  przyszłym  zespo le  n a ro d ó w  w o l ­
nych  i m iłu jących  pokój, jest życ iow ą  k o n iecznośc ią  d la  E u ropy  powojennej ,  
z p o w a żn ą  t ro sk ą  p a trzy  na  rozbieżności ,  k tó re  pow sta ły  p om iędzy  Z w iąz­
kiem  Sow ieck im  a Polską.  N a ru d o w y  K om ite t  W y k o n aw czy  L abour  P a r ty  
ufa, że dobre  usługi r ząd ó w  S tan ó w  Zjednoczonych i W . B ry tan i i  b ę d ą  m o­
gły być w y k o rzy s tan e  ce lem  d o p ro w ad zen ia  do przyjaznego zała tw ien ia  
sp ra w  spornych ,  w łą cz a ją c  w to p rzy w ró ce n ie  s tosunków  dyplom atycznych  
m iędzy  ZSRR i rządem  polskim".

O P I N I A  N E U T R A L N Y C H

Portugalski  tygodn ik  „A ct io n ” ogłosił drugi skolei a r ty k u ł  w sp raw ie  
zag ad n ień ,  polsko sow ieck ich ,  w którym  między innymi pisze:  „Polska
w  sposób z n am ienny  rep rezen tu je  ogólne zasady  p ra w a ,  W  stosunku do 
A ngli i  Po lska  m a ta k  w y raźn ą  postaw ę m ora lną  i p raw ną,  że w yda je  się być 
rz ec zą  n iep o t rze b n ą  p rzy taczan ie  a rgum entów . Nie p o t rze b a  p o w o ły w ać  się 
na  t r a k ta t  po lsko-angie lski  z 1939 roku, na  fakt,  że F ran c ja  i W , B ry tan ia  
w ypow iedzia ły  w ojnę  w o d p o w ied z i  na  n iem iec k ą  inw azję  Polski  w  obronie  
n iezm iennych  p ra w  n a ro d u  polskiego. Nie t rze b a  p o d k re ś lać  odw agi i d e ­
te rm inac ji  armii  po lsk ie j ,  nie t rze b a  u w y d a tn iać  całej  p ostaw y  Polsk i  w cią ­
gu wojny i jej wysiłku, zm ie rza jącego  ku  odbudow ie  a rm ii  na w szys tk ich  
p o lach  b i tew " ,  '  -

T y d o d n ik  p o d k re ś la  rów nież  o rgan izac ję  polskiego ruchu  podziem nego,  
k tó ry  w ykazu je  w ie lk ą  żywotność  i posłuszny jest rząd o w i p o l sk ie m u  w L on­
dynie.  „A ct io ą"  kończy  swój a r ty k u ł  na s tęp u jący m  zdaniem : „Bez wzg lędu  
ń a  to, jak ie  są rzeczyw is te  t rudnośc i,  na leży  s tw ie rd z ić  z naciskiem, że p ro ­
b lem  polski nie  jest  ty lko  lokalnym  zagadnien iem  granicznym  m iędzy  dw o ­
m a sąsiadam i,  a le  poważnym  p ro b lem em  e tyk i  m ięd zy n aro d o w e j  jutra. P r o ­
b lem  t e n  jest tak  pow ażny ,  że do tyczy  całego system u b ezp ieczeń s tw a  
m iędzynarodow ego ,  k tó re  ogłoszone zosta ło  przez  o d p o w ie d z ia ln y c h  mężów 
stanu, jako p o ds taw a  p rzyszłego  p o rz ąd k u  św ia ta" .
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Z M IA N Y  W  K O N S T Y T U C J I S O W IE C K IE J

G ł o s y  p r a s y  a n g i e l s k i e j )

P o n iż e j p o d a je m y  p ie rw s z e  g ło sy  d z ie n n ik ó w  i  p u b lic y s tó w  a n ­
g ie ls k ic h  w  s p ra w ie  z m ia n  w  k o n s ty tu c j i  s o w ie c k ie j,

K o r e s p o n d e n t  d y p l ,  R e u t e r a  tw ie rd z i,  że b r y ty js k ie  k o ła  
m ia ro d a jn e  o b ja w ia ją  du że  z a in te re s o w a n ie  i  c a łk o w ite  z ro z u m ie n ie  w a ż n o ­
śc i tego  z d a rz e n ia . R e fo rm a  ta  c z e rp ie  sw e ź ró d ło  w  fa k c ie , że w  c iągu  
o s ta tn ic h  20 la t  r e p u b l ik i  s o w ie c k ie  o s ią g n ę ły  t a k i  s to p ie ń  ro z w o ju  s o c ja l­
nego i p rz e m y s ło w e g o , k tó r y  p o z w a la  t ra k to w a ć  je  ja k o  w y s z łe  ju ż  z o k re s u  
d z ie c iń s tw a ,

„ D a i l y  M a i l "  o k re ś la  te  z m ia n y  ja k o  n a jw a ż n ie js z e  z d a rz e n ie  o d  
czasów  re w o lu c j i  b o ls z e w ic k ie j.

D y p l ,  k o m e n t a t o r  A s s o c i a t e d  P r e s s  s tw ie rd z a , że ta  
ś m ia ła  i  na sze ro ką  s ka lę  z a k ro jo n a  z m ia n a  k o n s ty tu c y jn a , w y w o ła ła  duże 
z a in te re s o w a n ie  ś w ia ta  an g lo sa sk ie g o , A n g ie ls k ie  k o ła  o f ic ja ln e  n ie  w y p o  
w ie d z ia ły  s ię  co  p ra w d a  jeszcze  w  te j m ie rz e , p a n u je  je d n a k  o g ó ln e  p rz e ­
k o n a n ie , że fa k t  te n  m a zn a c z e n ie  w ie lk ie  n ie  ty lk o  d la  ZS R R  a le  i  d la  
z a g ra n ic y .

L ib e ra ln y  „ N e w s  C h r o n i c i e ”  zam ie szcza  a r ty k u ł  re d a k to ra  
V e r n o n a B  a r t l e t t a ,  o m a w ia ją c y  z m ia n y  k o n s ty tu c j i  ro s y js k ie j.  U w a ż a  
<^n, że n a jb a rd z ie j p ra w d o p o d o b n y m  je s t, że p o szczegó ln e  r e p u b l ik i  s o w ie c ­
k ie  w e jd ą  ,w b liż s z y  k o n ta k t  z o ś c ie n n y m i p a ń s tw a m i. W  te n  sposób d a ły  
b y  s ię  ła tw ie j  z a ła tw ić  re g io n a ln e  s p ra w y , k tó re  o b e c n ie  m uszą z a ła tw ia ć  
w ła d z e  fe d e ra ln e . B a r t le t t  sad z i ró w n ie ż , że S ta lin ,  ja k o  G ru z in ,  d ą ż y  do  
w ię k s z e j d e c e n tr a l iz a c j i  R e p u b lik  z w ią z k o w y c h .

„N ie  n a le ż y  je d n a k  z a p o m in a ć , że p a r t ia  k o m u n is ty c z n a  b ę d z ie  zaw sze  
s p ó jn ią  łą c z ą c ą  ca łość  Z w ią z k u  S o w ie c k ie g o , W o jn a  r o z b u d z i ła -p a t r io ty z m  
lo k a ln y  n a ro d ó w  s o w ie c k ic h , ską d  z ro d z ić  s ię  m o g ły  żą d a n ia  w ię k s z e j sa­
m o d z ie ln o ś c i.  R e p u b l ik i  ś w ie ż o  p rz y łą c z o n e  do  ZS R R  ła tw ie j  p rz e b o le ją  
u tra tę  c a łk o w ite j  s u w e re n n o ś c i w o b e c  ty c h  z m ia n , o p a r łs z y  sw ó j b y t  i  n ie ­
p o d le g ło ś ć  o p o tę żn ą  a rm ię  s o w ie cką .

S ta lin  chce  a n e k s ji p a ń s tw  b a łty c k ic h  i  P o ls k i.  C zy  ab y  n ie  je s t to  
p ie rw s z y  k ro k  do u tw o rz e n ia  rz ą d u  p o ls k ie g o  w  M o s k w ie . Z a p e w n e  z a c h w ia ­
ło b y  to  s to s u n k a m i m ię d z y - trz e m a  k o n tra h e n ta m i k o n fe re n c ji w  T e h e ra n ie , 
g d y ż  W , B ry ta n ia  i  U S A  u z n a ły  rzą d  p o ls k i w  L o n d y n ie  za rz ą d  le g a ln y . 
P o m im o  to , że w e d łu g  n ie k tó ry c h  p o g lą d ó w  rz ą d  p o ls k i w  L o n d y n ie  p o p e ł­
n ia ł  ta k ie  czy  in n e  b łę d y , rz ą d y  b r y ty js k i  i  a m e ry k a ń s k i u w a ż a ją , że rz ą d  
p o ls k i o p ie ra  s ię na  c a łk o w ic ie  le g a ln e j p o d s ta w ie  i  u w a ż a ją  ga za na s tępcę  
teg o  rzą d u , k tó re m u  W , B ry ta n ia  u d z ie l i ła  g w a ra n c ji p rz e d  w y b u c h e m  w o j­
n y  w  1939 r . " .

D y p lo m a ty c z n y  k o re s p o n d e n t „  T  i  m  e s' a "  c y tu ją c  d w ie  u s ta w y  so­
w ie c k ie  d o ty c z ą c e  z m ia n  w  k o n s ty tu c ji z w ią z k o w e j, z k tó r y c h  je d n a  o b e j­
m u je  s p ra w y  w o js k o w e , d ru g a  —  s to s u n k i re p u b l ik  z w ią z k o w y c h  z p a ń s tw a ­
m i z a g ra n ic z n y m i, sąd z i, że ro z d z ia ł a r m ii  na coś W ro d z a ju  o d rę b n y c h  fo r -  
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macji  poszczególnych rep u b lik ,  w o b e c  zwiększone!  jedno l i to śc i  n a ro d o w o ­
ściowej żołn ierzy  sow ieck ich  wzmocni siłę tych  formacji .  Z agadnien ie  lo ja l­
ności poszczególnych re p u b l ik  zostało w czasie w ojny  pozy tyw nie  p o tw ie r ­
dzone,

„Znaczen ie  p ra k ty c zn e  drugiej • u s taw y  — pisze  d y p lom atyczny  k o re ­
sponden t  „ T i m e s V  — trudne  jest  na raz ie  do ocen ien ia ,  M ożna jedynie  snuć 
w nioski  na  podstaw ie  o św iadczen ia  M ołotowa, k tóry  w spom nia ł  o z ag a d n ie ­
n iach  gospodarczych  i k u l tu ra ln y ch  poszczególnych repub lik ,  k tó re  w św ie­
t le  nowej us taw y  znajdą  ła tw ie jsze  rozw iązan ie ,  Sp ra w y  zew nę trzno-po l i tycz-  
ne  w p rz ec iw ień s tw ie  do tego — jak się w yda je  — b ę d ą  n a d a l  p re roga tyw ą  
w ła d z  cen tra lnych ,  Nie jest w ykluczone ,  iż re p u b l ik i  pogran iczne  mogą już 
zaraz  w yko rzy s tać  swe nowe u p raw nien ia" ,

„ D a i l y  T e l e g r a p h "  w yraża  p rzec iw n e  zd an ie  i sądzi,  że  k ażd a  
z rep u b l ik  so w ieck ich  będzie  d ąży ła  do p os iadan ia  w ła snych  p rz ed s ta w i­
c ie ls tw  d y p lom atycznych  w k ra jach  obcych.

R o b e r t  F r a s e r  om aw ia jąc  w  audycj i  BBC zmiany w konsty tucji  
sow ieck ie j  sądzi,  że wysuw ając  w n io sk i  k ra ń co w e  m ożnaby dopuśc ie ,  że 
k ażd a  z rep u b lik  Zw iązku  Sow ieck iego  m ogła  by t e ra z  p ro w ad z ić  n ieza leż ­
ną  od wł. dz cen t ra ln y c h  politykę zagran iczną,  być może n a w e t  odm ienną  
niż ta ,  jaka  w y rażo n a  jest w t rak tac ie  b ry ty jsko-sow ieck im . M ożna  by  też 
p rzypuszczać ,  że b ę d ą  one na tychm iast  w ykorzystyw ać  swe p raw a.  „Zw ią­
zek" Sow iecki  jest jed n ak  fed eracy jn ą  g rupą  r c p u b b k  — m ów ił  red .  F r a ­
se r  —  i każda  z n ich musi uzgadn iać  swe praw a,  zw łaszcza  w  polityce 
zagran icznej ,  z w ładzam i federacy jnym i.  Poza tym  w odróżn ien iu  od tak ich  
grup  federacy jnych  jak U S A  czy B ry ty jska  W spó lno ta  Narodów, w Związku 
Sow ieck im  siłą c em en tu jąc ą  jesUkom unizm , k tó ry  jest specyficznym  c em en ­
tem  łączącym . Komunizm bow iem  jest w Zw iązku  Sow ieck im  jedynym  głów­
nym  źród łem  w ładzy .  Należy  też  przypuszczać ,  że w  p ra k ty c e  w s tosunkach  
m ięd zy n aro d o w y ch  mało co się zmieni i regu low ane  b ę d ą  one n a d a l  w  d ro­
d ze  t rak ta tó w  rząd u  federacy jnego  z rządam i innych  p ań s tw " ,  ,

„ N e w s  o f  t h e  W o r l d "  z d n ia  6 bm. p ub l iku je  a r ty k u ł  b, min, 
Hoare  Bell isha ,  om aw ia jący  sp ra w ę  zm ian  w konsty tucji  sowieckiej.  Autor  
zauważa,  że os ta tn ich  zmian w konsty tucj i  ZSRR n ie  m ożna  uw ażać  za 
o s łab ien ie  uchwytu ,  w  jakim w ład ze  c en t ra ln e  M oskwy t rzym ają  poszcze­
gólne republik i .  A u to r  a r tyku łu  uważa ,  że decydu jącym  czvnnik iem  w tej 
s t ru k tu rze  jest kom isar ia t  sp raw  w e w n ę trz n y c h  ZSR R  (NKWD), k tóry  ma 
zupełn ie  inne  i w iększe  znaczenie,  an iże l i  w każdym  innym pań s tw ie  d e ­
m okratycznym . W  tym też  św ie t le  — zdaniem  H oare  Bellisha  — na leży  o ce ­
n iać  przyszłe  stosunki w  ZSRR na t le  nowych  zmian, '

U d e rza jący m  jest fakt,  że l iczba  16 rep u b l ik  sow ieck ich  obejmuje  t a k ­
że Łotwę, Litwę, M ołdaw ię  i Estonię ,  z k tó rych  żad n a  n ie  by ła  członkiem  
ZSRR p rz ed  w y b u c h em  wojny. P rzyznan ie  p ra w a  poszczególnym  r e p u b l i ­
kom  do w y s tąp ien ia  z Z SRR u w aża  au tor  za czystą  teor ię ,  c e lem  zaś p rz e ­
p isu  jest  ła tw ie jsza  in k o rp o rac ja  now ych  rep u b l ik ,  w zględn ie  też  u ła tw ie n ie  
k ra jom  poza ZSRR szukan ia  obrony  w ram ach  Zw iązku  Sow ieck iego .

O m ów iw szy  poszczególne  fazy rozwojowe ZSRR H oare  Bell isha p rzy­
chodzi do w n io sk u ,  że jak ie k o lw ie k  by łyby  t reśc i  u c h w a ł  t ru d n o  jest sobie



wyobrazić, aby polityka Związku Sowieckiego stała się bardziej decentrali- 
styczną. We wszystkich fazach rozwoju ZSRR, nigdy nie stracił on z oczu 
głównego celu — zabezpieczenia in teresów Rosji.

Dziennik „ O b s e r v e r "  z dnia 6 bm. zamieszcza artykuł korespon­
denta, który sądzi, że reforma uchwalona będzie przeprowadzona raczej 
w pewnych etapach niż za jednym zamachem. Na początku praw dopodob­
nie zostanie udzielone prawo samodzielnej reprezentacji międzynarodowej 
6 republikom 4-  Ukrainie,  Białorusi, Łotwie, Litwie, Estonii i Mołdawii,

Zasada ta napewno będzie stosowana przez władze centralne z naj­
wyższą ostrożnością Nie jest przewidziana wieloosobowa reprezentacja 
ZSRR na konferencji pokojowej, natomUst w międzynarodowych ciałach 
o znaczeniu kulturalnym czy też ekonomicznym — będzie prawdopodobnie 
miało to miejsce,

Dzięki ostatnim zmianom konflikt po lsko-sow ieck i wchodzi w nowy 
okres. Pretensje^ w stosunku do Polski będą zgłaszały Ukraina i Białoruś, 
gdy ZSRR kędzie zainteresowany tylko pośrednio. Ukraina zaś może pójść 
nawet dalej, aniżeli szła Moskwa.

„Observer” zwraca uwagę na fakt, że b. wiceminister spraw zagra­
nicznych ZSRR, Ukrainiec Kornijczuk, na własne żądanie ustąpił ze swego 
stanowiska, Jes t on przewidziany na min. spraw zagr. Ukrainy. Osoba Kor- 
nijczuka łączy się ściśle z anti-polską polityką. Kornijczuk był tym, który 
jeszcze przed zerwaniem stosunków polsko-sowieckich prow, d / i ł  na łamach 
prasy sowieckiej anti-polską kampanię. Mianowanie Kornijczuka wicekomi- 
sarzem spraw zagr. ZSRR zaledwie o kilka dni poprzedziło zerwanie sto­
sunków polsko-sowieckich.

*

W  niektórych kołach politycznych Londynu uważają, że uchwały mo­
skiewskie mogą być do pewnego stopnia reakcją na przemówienie generała 
Smuth’a w Londynie, w którym tenże wspomniał,  że — zdaniem jego — ce­
lowym byłoby, aby szereg państw zachodnio-europejskich przyłączyło się do 
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów.

Korespondent brytyjski donosi z Istambułu, że w kołach politycznych 
Ankary nie przywiązuje się większego znaczenia praktycznego do zmian 
konstytucyjnych w ZSRR, Powszechnie uważa się, że pomimo wszystko w ła­
dza naczelna i decydująca zawsze pozostanie w rękach centralnego rządu 
federacyjnego w Moskwie,

N a s z  k o m e n t a r z

Polska opinia publiczna z całym spokojem śledzi manewry polityczne 
Rosji sowieckiej. Na przestrzeni ostatnich kilku miesięcy zwracaliśmy uwagę 
ną niezmiernie charakterystyczne posunięcia w polityce sowieckiej, zm ierza­
jące do przestawienia dotychczasowego kursu jej linii zgodnie z koniunkturą. 
Posunięcie poli tyczne Kremla wyrażające się w ogłoszeniu zmiany konsty­
tucji sowieckiej jest bezsprzecznie zdarzeniem sensacyjnym-i świadczy o dal­
szym przestawianiu tej polityki na kurs, który może znaleźć oddźwięk nie 
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w Rosji sow ieckie j,  o k tó rą  nik t  na  K rem lu  w tym w y p a d k u  się nie trosz­
czy, lecz  w  Europ ie  środkow ej i zachodnie j .

Do oceny  m an ew ru  sow ieckiego pow róc im y jeszcze, gdy będziem y 
mogli zeb rać  w szys tk ie  p o trzeb n e  po tem u m ateria ły .  Dzisiaj jesteśmy już 
w m ożności  s tw ie rdz ić ,  że p ro k lam o w an ie  p rzez  Krem l nowej konsty tucj i  
da jące j  d a lek o  idące  au tonom iczne  p ra w a  repub likom  w ch o d zący m  w sk ład  
ZSRR, wyw oła ło  w ie lk ą  sensację  w  całym n iem al świecie.  T rzeb a  s tw ie r ­
dzić ,  że z punktu  w id zen ia  tak ty k i  politycznej  jest to posunięc ie  b a rd zo  
z ręczne .  Bolszewicy, w  p rzec iw ień s tw ie  do N iem ców , p o tra f ią  synchroni­
zo w ać  sukeesy  m il i ta rne  z m anew rem  politycznym . O p in ia  p u b l iczna  św ia ta  
sk łonna  jest, dz ięk i  tej  synchron izac j i  siły z koncep c ją  ideo loń iczno-po li ­
tyczną,  dać  się uwieść  pozorom, Nięm ey nie  potrafi l i  tak ich  sukcesów  o s ią ­
gnąć n a w e t  w szczytowym  punkc ie  swoich pow odzeń  m il i ta rnych ,  Jeż e l i  
chodzi  o o b iek ty w n ą  ocenę  sytuacj i  i jej a spek t  polityczny,  to s tw ie rdz ić  
należy , że koncep c ja  nowej konsty tucj i  d la  Z w iązku  R ap u b lik  Sow ieck ich  
s tw a rza  pozory  „o tw arc ia  drzwi"  w da lekow zrocznej  po lityce  na  Z achód  
O tw ie ra  ona  bowiem  możliwośc i  n ie  ty lk o  obe jm ujące  Polskę,  C zechosło­
w ac ję  i mniejsze p ań s tw a  b a łkańsk ie ,  ale  rów nież  i N iemcy i FranGję,

W  stosunku dra św ia ta  anglosaskiego jest to akt  polityczny, k tóry  
p rzy ró w n ać  można do ś redn iow iecznego  po jęc ia  rzucan ia ,  r ęk aw icy ,  W spó l­
nocie  in te resów  na rodów  anglo-saskich  p rzec iw s taw ia  się ideę  s tw orzen ia  
w spó lno ty  narodów  europejsk ich .

Z polskiego p u nk tu  w idzenia  k a żd a  koncepc ja  o p a r ta  na zasadzie  SU' 
p rem ac j i  Rosji n ie zasługuje na  zaufan ie  i w yw ołać  musi jaknajkategorycz- 
niejszv sprzec iw .

Z punktu  w idzen ia  in te resów  anglosaskich  s tw ie rd z ić  można, że posu­
n ięc ie  Krem la  jest wyińierzone p rzec iw ko  koncepcji  K arty  A tlan tyck ie j,  
zm ierza  do ca łkow itego  p rze jęc ia  in ic ja tyw y  przez  Rosję i zd ąża  do p o d p o ­
rząd k o w an ia  tej in ic ja tyw ie  in te resów  anglosaskich.

J a k im ik o lw iek  były  do tychczasow e  pob u d k i  polityki  anglosaskie j w sto­
sunku do Rosji — konfl ik t  polsko-rosyjski n ap ew n o  zmusił  anglosaskie  czyn­
n ik i  d e cy d u jące  do ich rewizji.  O b e cn a  rosyjska ofensywa p o l i tyczna  p rz y ­
śpieszy  ten  proces.  Odgłosy  p ra sy  angielskiej ,  k tó re  powyżej z a re je s t ro w a ­
liśmy, są ba rdzo  pow ściąg liw e  i nie w y ra ża ją  opinii  czynn ików  m ia ro d a j­
nych. Po lska  op in ia  p u b l iczn a  musi c ie rp l iw ie  czekać  na  dalszy rozwój 
w y p ad k ó w ,  -

PR Z E M Ó W IE N IE  MIN. J .  K W A P IŃ SK IE G O

W  dniu  29 ub. m. p rz ed  m ikrofonami Polskiego R ad ia  wygłosił 
p rzem ó w ien ie  min. Jan  Kwapiński:

„Najwdzięczn ie jszym  zadaniem  moim było n aw iązan ie  kon tak tu  z P o ­
lon ią  am erykańską ,  N asi  rodacy  w AmerVce, a w ła śc iw ie  A m erykanie  pol­
skiego pochodzen ia ,  s tanow ią  p o w a żn ą  grupę  n a rodow ośc iow ą  w S tanach  
Z jednoczonych  o b l iczaną  na 5 milionów. Są  to, jak p o w iadam ,  A m erykanie ,  
a le  są oni głęboko p rzy w iązan i  do polskośc i ,  tk w ią  korzen iam i w ziemi 
i k u l tu rze  polskiej  i przejm uje  ich g łęboka  t ro sk a  o wszystka  co jest polskie.
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Amerykanie pochodzenia polskiego odgrywają w życiu społecznym i gospo­
darczym Stanów Zjednoczonych rolę stale wzrastającą. Niektóre n iezm ier­
nie doniosłe gałęzie  przemysłu, szczególnie  dziś w okresie wojennym opie­
rają swój rozwój na pracy i wysokich kwałifakacjaeh robotników rodem  
z Polski. Polonia przenika do wszystkich zawodów, do wszystkich dziedzin  
życia publicznego. W Izbie Reprezentantów Stanów Zjednoczonych zasiada  
11 posłów polskiego pochodzenia. W szyscy oni czynni są w  Polonii  am e­
rykańskiej i zagadnieniami polskimi szczególnie się interesują, Jestem sta­
rym działaczem  społecznym. W iele  w swoim życiu miałem spotkań wzru­
szających, ale naprawdę rzadko kiedy byłem  tak przejęty, jak w rozmowach  
z rodakami ze Stanów Zjednoczonych ze starymi moimi towarzyszajni walk  
rewolucyjnych 1905 i 1907 r,, oraz przywódcami Polonii  bez różnicy odcieni  
i przekonań politycznych. Polonia amerykańska jest jednolita i jednomyślna  
w poparciu i obronie spraw polskich. Poza znikomą mniejszością wyrównały  
się różnice, które jeszcze można było zauważyć niedawno. Przestały one  
istnieć w obliczu trudności, przed którymi stoimy. Rząd Polski i jego po­
lityka znajdują pełne uznanie w opinii Polonii, która uczyni wszystko co  
może, aby stało się zadość sprawiedliwości i słuszności w stosunku do P ol­
ski i narodu polskiego. Bierze ona najszerszy udział w  akcji pomocy dla 
kraju i uchodźctwa, Przygotowuje w ielką akcję na okres powojenny i to nie  
tylko pom ocy dobroczynnej, lecz  współpracy w odbudowie gospodarczej 
kraju, Przed wyjazdem ze Stanów Zjednoczonych złożyłem przez radio  
i - w  prasie podziękowanie  Polonii amerykańskiej za jej postawę, i jej prace.  
W tej mojej pierwszej pogadance do kraju po powrocie z Ameryki uważam  
za swój obowiązek powtórzyć te wyrazy uznania i podzięki”.

AR GEN TYNA ZERWANA STOSUNKI Z NIEMCAMI

Minister Eden złożył  w dniu 26 stycznia w  Izbie Gmin ośw iadczen ie  
w sprawie zerwania stosunków dyplomatycznych pomiędzy Argantyną,  
a N iem cam i i Japonią.

„Rząd brytyjski'— pow iedzia ł  minister Eden — wita z radością w ia ­
domość, że Argentyna porzuciła stanowisko państwa neutralnego. Mamy na­
dzieję, że po formalnym akcie zerwania stosunków nastąpi bezpośrednia  
skuteczna akcja rządu argentyńskiego, przee iw  całej działającej w kraju or­
ganizacji szpiegowskiej i że nie tylko niemieccy i japońscy urzędnicy oraz 
iąnych krajów współpracujących z nieprzyjacielem zostaną jak najszybciej  
usunięci z Argentyny, ale także pow zięte  zostaną kroki w celu skończenia  
raz na zawsze z całą niepożądaną działalnością nieprzyjaciela na terenie  
Argentyny. Przez tego rodzaju akcję rząd argentyński będzie mógł najsku­
teczniej i najszybciej rozwiać w sze lk ie  podejrzenia, w yw ołane  ostatnimi  
wypadkami w kraju.

Pragnę podkreślić  — zakończył minister Eden — że W. Brytania na 
żądanie rządu argentyńskiego udzie li  wszelkiej pomocy w sprawie przepro­
wadzenia  śledztwa w aferze szpiegowskiej".


